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TEGO SIE NIGDÏ KIE ZAPOMNI 

... I wtedy powstał sierżant Mały 1 wyrzekł tych, kilka prostych i ,
VtóreMni łebokc zapadły w serca. Mówił jak żołnierz 1 jak poeta równoczeb-

tf.ÄS’JSstaL™ órugi v ři.„l gr.». » J*x.ś

írzeo!iz: rÄ. w. ™ i
flnm- i r/wsTPUtiok rzeczach. które się nie wiążą ze fprawą. piecie, bo . 3zyznc..t(^ jest taką pani, którą pokócSwszy aie można «le daó wszystkiego. JJ^tko " to^^tak* 

rzeba iei daó nawet życie. To nie ofiara, a tylko podarunek dla . olski. I t . ■ 
lest, że i njjklojsży sążiak 1 csjsïlQltszy ryga posili »». " - " Í S._"
I troi »że iile myślcie, że tym chłopakom żal czegoś, co zosta»i*i. Jak iiobl . I-e 
kia 10 A ogień À»m» maszynowych , . nie ■.vstzzyma ieł> żadna azwnbska choie«;

oU tylko śmieli. Ale tej t.,-. ni M}- / £ ~ ^le"c‘ Ohio-
nie boi. judzie moi,• jedno wam powie®, nie mys.eć, /-ej ž'' * r^madaie
paków. Opaski noszą, hełmy mają.i aby tylko mieli do W ^ze^?í®«ez» íťdv hii 
do góry i wiedzcie, że Polska to jest taki kraj i t-aki naród, który Jeszcze ni dynie 
nrzearał. I jak Eóg na niebie nie przegra. Mecie, wyszliśmy juz na -jlność. Î e <7 
Narażacie aąbie ile nieoyísárjego bólu człewiek przeżywa^ktedj w .^^^^h^ków^z 
zą-ana wsypa i potem, kiedy za dvr dni znalazło się na afiszu swoich dwó-nchło aków 
kompanii. Dziś inaczej : zginie, to zginął w walce., wesoło--zginął. Ból. Jiniej^zy. ń 
kostucha znowu nie taka groźna. No, jednym słowem, powiadam wam,, nie myoàeô ni$< y o 
że jest źle. Chłopaki opaski noszą , hełmy mają i aby było do kag* strzelać...

Na zakończenie cytował jeszcze kilka oktaw z iŁCÓla Di cha ■ n_„
Przemówienie to wygłosił sierżant Mały z kompanii 2-giej w koszarach na ul.

krąg / mały, bo wzrostem dorównuje chyba Longinowi/ na akademii zorganizowane, pr^e. 
mieszkańców domu na ul. Ludnej w dniu 15-bym sierpnia-« - ;

Na udekorowanym flagami i obrazami Jasnogórski^-.1 Pani i '‘uuaem nau Wis ą po­
dwórzu zebranych było saoro ludzi z okolicznych domów. Po przemówieniu siarsanta lałe- 
go wszyscy mieli łzy w oczach , ale siłę w piersiach.

Nasz Mały - mówili jego chłopcy , z którymi, przybył na uroczystośó-to eł b - naj­
lepszy ze wszystkich szefóÝr »

Macie rację, bo i cywilów wziął sakramencko pod serce. /Z./

Ostrożnie, wzdłuż, ńoiah skokami posuwają się szeregi znienawidzonych postaci .< 
.Lonych mundurach. Broi i maszynowa , granaty za nimi czołg. To ca tarcie, mam eckic SS- 
manóv; i Ukraińców z Uoli- wpadają w ul. Ogrodową. Prz. 1 chwilą cicha i .as.ysgła < 
kiwaniu - w. mgnieniu oka zamienia się w arenę walki » Walki tym straszliwszy, . 
ciwnikiem jest bezbronna ludność í cy^vilna, koszona bezlitośnie salwami rozpylaczy. któ­
rą niespodziewany atak zaskoczył w trakcie codziennych zajęć,.

kryscy na ooowóx ze - pada rozkaz. . --„-rni««
z, oiwńic i mieszkał wychodzi szereg.ludzi o skamienianych rysach i .ępym wsrom. - 

upiorny korowód tychs którzy Wiedzą, że iią po śmierć. Szybkę rozdziela się ^obne 
mężczyzn, osobno kcb.iety i dzieci . Przy czym porządek uti zymuje . >rai 
ba karabinu, miażdżąc .powolnych i opornych. - h»nr-

Mężczyźni wychodzą pierwsi pód-sskortą. Pod ogniem .z obu stron będą rozwalą -a y 
kady. W jakiś czas potym obrabowane ze wszystkie, kosztowanej szych śmie wolno
wierąne kobiety. Na Xkończenie' Niemcy podpalają dom« Na t: i ścian,. j>gn 
pochód krzyżowy kobiet. Zbielałe warg szepczą słowa modlitwy, czy^m e-. ksiad’
tylko bezwiednie. Kiedy mi., a ją kościół przy ul. Chłodnej na.stopniacu k^d*
Biała komżą poplamiona jest krwią, popychany i bity przez mumiích barb.rzjńvów, ma
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Jeuen, drugi, 
oi... Ukraińcy i'Niemcy zatrzymują się .jak yyci, mieszają, zaczynają się cofać._G 
haterowie1’ walczący z Lv-«»* - » . * - i v *.- Szaleńczy bieg z sercem rozznłatanym

me 
w,sranych

- w oczach ich maluje się litói-c 
Idą dalej z tym niezapomnianym widokiem poć po-

jeszcze tyle sił, że podnosi kr-zy-ż i błogosławi tłum męczennic. Krzyż, symbol *iłeści 
i oraterstwa rysuje się na tle zgliszcz i pożarów czarnym cieniem jak wyrzvr, jm wiel­
kie oskarżenie, - .

- ’Vtem na skręcie ulicy Ciepłej suchy trzask salwy karat -nov-ej 
- - ■ - — -■ >’•«, zaczynają się cofać. Ci «Bo-

bezbronnym tłumem wpadają w panikę na odgłos pie rwszyc. • po Lskicj.
strzałów. Grupa kobiet- zostaje nagle bez eskorty. ■ ------- M ; .
jak dzwony i eto- są juz przy pierwszych polsmich placówkac^ ’ Ź" v
mogąc uwierzyć-we własne-szczęście»-^zrok ch.opc ów przekuwa s„ę p 11 • ‘
postaciach, przypominają sobie własne matki i siostry - w octach ich maluje -się i. .... 
gniew .. mde wszystko pragnienie odwetu. Idą dalej z tym niezapomnianym wiaokiem pou J)v- 
wiekami - idą, aby stanąć twarzą w twarz z odwiecznym wrogiem* /I®/

1Û PUNKCIE PRZEfcOTK/Ki PRZEZ ALEJE SIKORSKIEGO

)om przy Alei Sikorskiego; Mam przed sobą kilka godzin oczekiwania >o zapadn.ę a 
nocy. Proszę o jakieś miejsce , gdzie można byłoby spocząć. Doznaję bardzo gościnnego 
przyjęcia. Jest tapczan, obiad i kilkanaście papieros ów. Naprzeciw mnie s-ied-za 
mendant'O'L. postawny i energiczny*.  . . , . . o___i

-'To ważny posterunek frontowy, - mówi - jedyny dom, jaki daje możliwość wzajWne 
łączności Warszawy z; południa na. ‘północ.

- Żaoewńe też jest tu-gorąco. , ...... . .
- Dniem ciągle, nocą często. Tygrysy., obstrzały, miotacze płomieni. Bronimy się

jednak Jest załoga wojskowa i my służba opl.Pięć razy stłumiliśmy pożar. Pamiętam^ 
tytsiatń t«5u:-- cżędć^żrernFOh, gasA n* ogie* piacftaÉT, ja z wężem steję na k^t»
ce i iejęf Cd bramy zerkoczą karabiny, szwaby wrzeszczą - nagle wszystko mi i
zało sie, że niechcący oblałem ich wodą. Spodziewali się kul, bomb., ognia, a_e wo y^ 
Raptem słyszę- z dołu: - poddaj się - dobra jest - my/lę - rylkc wpierw z karabinu -unę.-.
- P-nie, jakby ich zdmuchnęło. Próżniak ów nie ma. Mieszkał taki jeaen co się o. Łerał
piach nosić. » . . .

*» Nie pójdę - powiada . . . . ,
- Nie.' To ja pana, balonem na komin wyniosę i będziesz robił. - Odgrazai się, 1

też, ale teraz jak ze lale pracują,. Proszę spojrzeć. ----- «XtA-.
Stajemy w oknie. Na podw ćrzu ruch służbą cpl..ma jednostajne, okrągłe, gram -

towe czapki" z orzełkiem./Czapki zarekwirowano w pewnym magazynie niemieckim./ Jedni -io- 
pia, drudzy noszą piasek na strych , klatki schodowe , dla ochrony schronów. V7i 
wszęazie -celowość i sprężystość /w pracy .

— Snoro na tamtą “stronę '* przechodzi niesłuzbowo,
- Pańie-GPL. mówią - muszę .przejść, - Swietn. e - odpowiadam - do nocy daleko ; 

masz tu pan kilof i łopatę, zar ób na przepustkę. I co - pracują. Zgłosiła s ę raz J~- 
na panna. Fioozki, loczki , pantofelki , Cncę przejść» — Proszę bardzo, oto miote, 
trzeba nsm w mig schody oporządzić. Zdąży panix — Co tak.ego. Ja mam schody zamia « o
- Nie: zamiotła i nie poszła, . . .

Z drzwi bocznych- oficyn wysypują się. sanerzy. Na drugim i na trzecim piętrze mi­
gają stalowe hałray, na parterze widzę czepki pielęgnia.rek.

-- A, tak — ruówi komendant — stworzyliśmy na własną rękę punkt opa.j-uiii^wy« Pi - 
szły trzy dyplomov/ana i jeden medyk . J.akoś na drugi dzień leży na środku j-®Si ni rin*.y- 
i'rzebh iść, ale się zlękły, bo obstrzał ostry - siostrzyczki kochane - szepczę - ubra­
ne jesteście przepisowo — idźcie więc przepisowo. — Przeżegnała się najmłodsza, sko­
czyła., za nią tamte. No i przeszły szczęśliwie i wróciły z rannym,

Nadchodzi godzina przejścia.
- Nie- tłoczyć się. V7 pojedynkę, tak , zaraz, zaraz podprowadzę. I teraz w skok» 
Biegnę w ciemność wedle przepisu: prędko, pochyło, z wysokim podnoszenie., nóg, »

się nie potknąć/R.G./


